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PreDim erati I egłoszeiila  ( in s e k ty )  oprasM  « ę  naosyład t»jjn «o Aćr.dnistraoyl „Nowe) 
Reformy" w Ktłkowio. Nr. raoh. pocat Kasy U*ac ęć 857.484  

R etlakeya: ni Jagiellońska W. Adm inftireoya: ul. aw. Anny 3. — 1 clefon ileca a cy i 41, Admł- 
»*ato icyi 241 • !« roimfr wuniejeeewyoh 1672. — Bękoplacw nadaylanyoh Redakoya n ie m « « .  
We Lwowie aprtedai numerćw po (  łuJerer: w  B łn ris oriennikt, 8 . SokotowakUgo, olioa  

Jap wioóai 8 i w Biurze Plokne, n łłc* Karola lu d w ik a  ».

C e n a  n n u i e r u  6  h a l . ,  % p r z e s y ł * 4*̂  p o c a t o w ą  8  b u l , W Y D A N i f i  p O Ł U D W O W E

P p e n a m e ^ a i i ę  P  ^ i y j m u j ą ;
zamiejscową: A dm «Blraoya „Nowej Reformy" i wszystkie t o h t  portowe- mleleeowa* 
Admmmtracya „Now*j Reformy". ■- rt.dwna tracka w R vn^ . -  T ^ y a  J. Hopcasa 

Salomonowe], ni. bsczepanska 9 Binrc dzienników 4L Hapozyua, ni Jagielle.. « 7;
Trafika w Sukiennioaoh, 

jam lejscow a prenumoratę , o5łoŁ£e.da (inseraty) przyj m oją: w ,  Lwowl. Binra drienników : 
W Jaroaławl.. “  L ° L * £ a L ' 2 L  8  SokoJtf*sti, a ',c„  Tagielloń.M  ? -
s c h m l^  fs w d l i  1  W Tarn" * lf  M- Kookaoh. -  W W iedn.e: Her ni on GoM-
& V o d e i ita k i“^ r  1 W u illt  o 6. —  M. D n te s  N achf. lea sen a tek .
R , . ^ »  n  1- • i f  ’ LPrM khir(!I« »• M., Serlinie. Lipsko B azriei i W rocławiu). —

i T p a l w f  J oeU « nMfante.an Monaohinm i Norym ierdr-". -  H. Sokalak , W o llzeń e).-
W Pa yzu Sooldtd iłn tn e lle  de P nb licitź  A. L orett, d ireo«ur. R a- (ioak-fcu.ont 14.

Do nnmerr popoładniowego przyjmnje się tylko „Nadesłane" po 80 bal od wiersza i „Ulo*,
publiczne" po 2 kor. od wiersza.

• numerz, popołudniowy, Wyohc• 'zącym poniedziałki i dni pośw.ąreczfli, zamleszezatke
będą tafcie inne mseraty.

^ k w ” 1!' l(X) ^ W/ « R6f01al  ̂* (pros{h/:\-j oyrkularzr o8 ios*«nia itp.) przyjmuje eię za eeni JH. zaLue3goowych- a 1 od eez. ula miejsooWycb p.ennmeratorów

it  y :terK pocUd w ist s s S w H Ł
K ilk a  depesz urzędow ych, k tó re  poniżej po­

w tarzam y z nocnego w ydan ia  naszego dzienni­
k a , stw ierdza, że po całym  szeregu zw ycięskich 
w a lk  pod K ielcam i, Jędrzejow om  i K raśnikiem , 
gdzie nagrom adzone w znaczniejszej liczbie od­
dzia ły  ro sy jsk ie  zm uszone zosta ły  do pospie­
sznego odw rotu , a rm ia  austryacko-w ęgierska  
znajdu je  się w  zwycięskim  pochodzie naprzód.

Depesze owe brzmiłj:
Wiedeń, 25 sierpnia.

N a zachód od W isły  siły  nasze, w  zw iązku 
i  niem ieckiem i sprzym ierzónem i siłami, p rze­
k roczyły  w śród m niejszych po tyczek  Łysą Gó­
rę (pod K ielcam i. P rzyp . Red.) i opanow ały 
w czoraj odcinek rzek i K am ionki między" K iel­
cam i, a Radom iem .

Na w schód od Wisły, pobiły  nasze zw ycięsko 
postępnjące siły  dn ia  23 sierpn ia  pod K raśn i­
kiem. na  drodze do L ubiina, silno oddziały  
dw óch rosy jsk ich  korpusów . Przeszło tysiąc 
R osyan w-padło tu ta j w  nasze ręce, n ad to  
zdobyliśm y wiele sztandarów , karab inów  m a­
szynow ych i arm at.

A tak  (Y orstoss) 20.000 R osyan, wr przew a­
żnej części sk ład a jący  się z konnicy , n a  g ra- 
a icy 'B u k o w in y  pod  Nowosielicą, został zupeł­
nie o d p a rty  (zurtiekgesciilagen). N ieprzyjaciel, 
k tórem u zabrano  k ilk u se t jeńców , w  bezładnym  
idwTocie pozostaw ił n a  polu  -wszelką broń.

J a k  z pow yższych doniesień w idać, arm ia au- 
stryacko-w ęgierska, pokonaw szy  po drodze na  
grom adzone wr okolicach K ielc i Łysej Góry 
irojska rosy jsk ie , o tw arła  sobie drogę k u  zw y­
cięskiem u pochodow i nap rzód  w  k ie ru n k u  R a­
domia. W ojska  austryacko-w ęg iersk ie  przekro- 
:zyły już rzekę K am ionkę, poboczną W isły, 
stanow iącą g ran icę  m iędzy g u bern ią  radom ską 
i k ie lecką  i p raw dopodobnie  w szybkiem  już 
,'empie posuwmć się będą m opjy n a  północ w 
k ie ru n k u  Radom ia i W arszaw y.

Rówmocześnie po p raw ym  brzegu W isły  śm ia- 
V  ofenzyw a w o jsk  au s try ack ich  po zw ycię­
skiej b itw ie pod  K  r  a ś n  i k  i e m oczyściła so­
nie drogę w pochodzie ku  Lublinowd.

(Tak więc wr n iedługim  już  czasie spodziew ać 
3b' ni ożn a  -  .R ■'Winian na 1 (‘renie K ró le­
stwa TćlsKego. .

D zienniki berlińsk ie  donoszą, że na wschodniej 
granicy arniia niemiecka obsadziła Piotrków.

Ta p lanow a ak cy a  zajm ow ania te renu  w o­
jennego przez sprzym ierzone arm ie NiemicG i 
A ustro-W ęgier św iadczy o tak tycznem  celo- 
wem w spółdziałaniu  obu arm ij w edług jedno li­
tego p lanu , k tó ry  każ,dej z arm i w yznacza o- 
lcreśloną sferę działań  w ojennych.

Sygnalizow ane w ielkie zwycięstw'o pod No- 
wrosicłicą na  g ran icy  B ukow iny i B essarabii o- 
znacza zupełne odparcie rosyjskiej ofensywy 
na  w schodniej g ran icy . Ofenzywa ta , .jak w szy ­
stk ie  dotychczasow e zaczepne działan ia  Rosyi 
n a  terenie galicyjskim  polegają na  n iepokoje 
ni u g ran icznych  m iejscowości inw azyą kozac- 
k icn  sotni, k tó re  za ukazaniem  się au stry ack ie j 
konn icy  i p iechoty  w panicznym  popłochu ucie-

Rozbicie pod Nowosielicą dyw izyi 20.000 ka- 
w aleryi rosyjskiej oznacza koniec toj ofenzywy 
kozackiej.

Zamieszczona tutaj mapka terenu opcracjrj na- 
szycli w Królestwie Polskiem, wskazuje linię po­
suwania się wojsk austro-węgierskich po lewym 
brzegu Wisły.

Na mapie tej oznaczono wyrażnio łańcuch gór 
Świętokrzyskich z grzbietem Łysa Góra pod Kiel­
cami, gdzie moskale przez czas dłuższy trzymali 
skoncentrowane znaczniejsze siły, które kilkakrot­
nie niepokoiły K i e l c e ,  aż ostatecznie zwycięsko 
przez nasze wojska wyparte zostały. •

Rzeczka K a m i o n k a ,  którą wojska austryac- 
kie, według ostatnich doniesień głównego sztabu, 
przekroczyły, jest dopływem Wisły i -wpada 
do niej pod Józefowem poniżej Solca. (Na mapce 
naszej, przed kiiku dniami narysowanej, rzeczki 
tej jeszcze nie uwzględniono. Przyp. Red.)

Odległość od Kielc do Radomia wynosi 73 ki­
lom. od Warszawy 95 kilom.

Radom połączony jest linią kolejową z W arsza­
w ą i K ielcam i.

bliejseowość K r a ś n i k ,  pod którą stoczyła 
armia austryacko-węgicrska zwycięską walkę, po­
łożona jest na północny wscliód od zaznaczonego 
na naszej mapce Zawicliosta na drodze, prowa­
dzącej niemal w prostej linii do Lublina,.

Po prawym brzegu Wisły niema połączeń ko­
lejowych Królestwa z Galicyą. Najbliższem na 
wschodzie północnym połączeniem jest zepsuta o- 
beenie linia Budy—Radziy ilłów

Skutkiem tego cały ięogliód armii austiTackiej 
ku Lublinowi odbywać się musi przez suchą gra­
nicę pieszo.
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Wielkie wrażenie zwycięstwa pod Kraśnikiem.
' (T e 1 e g r. c. k. B i u r a  k o r e 6 p.)

W iedeń, 25 sierpnia.
7 wojemiej kwatery prasowej donoszą urzędowmie: K iedy w 6tacyl kwatery prasowej ro- 

zeezla się wiadomość o wielkim sukcesie naszych wojsk koło Kraśnika, wśród ludności miej­
scowej zapanował wielki entuzyazm. Ludność w grupach udaia się przed siedzibę komendy 1 
domagała się burzliwie zobaczenia oficerów, Komendant pułkownik Hoen podał zebranym  
treść wiadomości o Łwycięstwie, co przyjęto okrzykami radości i odśpiewaniem hymnu pań­
stwowego.

Wielki transport jeńców rosyjskich we Lwowie. 
Barbarzyństwo Pdoekali.

(Telegram y c. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 25 sierpnia.

Z wojenne kwatery prasowej donoszą urzędownie pod datą wczorajszą:
Do Lwowa nadszedł wczoraj wśród radości ludności pierwszy w iększy transport Rosyan, 

wzięty ch do niewoli w poszczególnych walkach. Radość jeszcze się wzm ogła, kiedy w pocho­
dzie spostrzeżono kilka karabinów maszynowych.

Z w szysikich wiadomości wynika zgodnie, że Rosyanie przy swoim znanym barbarzyń­
skim sposobie prowadzenia wojny zarówno na wlasnem, jak i na obcem terytoryum, w szyst­
ko niszczą. W sie i zabudowania po zrabowaniu bez litości palą i tym  sposobem postępowania 
dep -ą w szelkie umowy międzynarodowe. W skutek tego plądrowania i palenia z początku, k ie­
dy jeszcze były możliwa; częściowe ataki nieprzyjacielskie, które zresztą w szystkie zostały z 
brawurą przez nasze, spieszące z pomocą w ojska odpryfc, teren graniczny galicyjski i jego  
/udność bardzo ucierpiały. Odkąd zw ycięsko posuwa / y  się naprzód na terenie nieprzyjaciel­
skim rosyjskim, szał spustoszem a spada na tam tejsze m iejscowości. Ta metoda nie zdoła 
powstrzymać naszego posuwania się naprzód, sprawia jednakże, że ludność uciśniona r.ietyl- 
ko w  czysto pokn obszarach, ale wszędzie -wita nas, jako oswobodzicieii z baibarzyaskiej 
samowoli.

^ a p © w l© ilź  w  © fiiy
a u s t r y a c k o - f a j io J is k le }

(Telegram c. k. B ura korespondencyjnego.)

a t B erlin , 25 s jm m ia .
Biuro Wolffa donos.: Ambasada austro-węgierska uczyniła dziś w  urzędzie spraw zagra­

nicznych urzędowe doniesienie:
Z najwyższego rozkazu odchodzi dziś do komendy okrętu wojennego „Cesarzowra Elżbie­

ta*’ w Czingtau, jakoteż do ambasady austio węgierskiej w  Tokio telegraficzny rozkaz, aby 
okręt „Cesarzowa Elżbieta** walczył w  Czingtau wspólnie z flotą niemiecką, przeciw Japoń­
czykom

Berlin, 25 sierpnia.
„Norcideutsclie A lłg. Z tg.“ zauw aża 'o w spólnej ak cy i e sk ad ry  niem ieckiej z okrętem  

w ojennym  auslro-w ęgierskim  „C esarzow a E lż b M a “ koło C zingtau, że w iadom ość ta  w N iem ­
czech wszędzie Avywrołała radość  i zadow olenie. F a k t  ten  dowodzi ponormue, ja k  silne są 
w'ęzły sojuszu, łączące N iem ej i A ustro-W ęgry.

Zaprzeczenia włoskie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 25 sierpnia.
Ag. Stef. ogłasza następ u jącą  notę: N iek tóre  dzienniki szw ajcarskie, zw łaszcza ,Ga- 

ze tte  de L ausanne“ w osta tn ich  dn iach  ogłosiły spraw ozdania, donoszące o obecności około^SOO 
ty sięcy  ludzi w W en ec ji i o bliskiem  w yruszeniu w pole arm ii. J e s t  rzeczą zbędną pogłoskom  
tym  zaprzeczać, a m ogły one po-wstać z pow odu utw orzenia m ałych obozów w okolicy w szyst­
k ich  um ocnionych miejsc, po pow ołaniu, o czen? donoszono, poszczególnych k las rezerw y.

N astąp iło  to  w części z pow odu b rak u  ub ikacyj, po części z pow odu potrzeby  w jk sz ta ł-  
czcnia żołnierzy, a w końcu ze względów  hygienicznych. Z arządzenie to jednakże  dotyczy 
całego obszaru W łoch. U derza ono wnęcej tam , gdzie je s t w ięcej norm alnie m iejsc:um o­
cnionych, ju k  wr doliuie P ad u  i w łaśnie w W enecyi, ale  można to  skonsta tow ać na  całym  
półw yspie, a naw et na Sycylii i w (Sardynii,

To udow adnia zupełną bezpodstaw ność wyż w ym ienionych w iadom ości, k tó re  sto ją  
w jask raw ej sprzeczność1 do neu tra lnego  stanow iska , zajętego  przez W łochy w obecnym  
konflikcie.

iSHBHSEKSa

P s p t e ż  P i u s  3?  

o  s l u t  f e i a o ś s t  w s ^ s a y  o & e c n e j ,
(Telegi. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 25 sierpnia. 
„R eichspost“ donosi z R zym u: Lekarz p rzy ­

boczny zm arłego papieża, M arcliiaf;n a, ośw iad­
czył korespondentow i „R eichspos’ , że pap ieża 
gorąco proszono, aby w szelkiem i środkam i w y­
stępow ał przeciw  w ybuchowi wTojny. Na to  
Ojciec św. ośn iadczyu

—  Jed y n y m  panującym , u  k tó rego  m ógłbym  
pod jąć  k ro k  ten z w idokam i pow odzenia, je s t 
cesarz au stiy ack i, ale w łaśnie u niego nie mogę 
in terw eniow ać, gdyż wrojna, ja k ą  A ustrya  pro- 
wradzi, je s t słuszną, zanadto  sm sznąt

V

Nowe statuty 
Banku austro-węgiarekiego.

(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 25 siernnia. 
J a k  dzienniki donoszą, weszły wmzora. w 

życie nowe s ta tu ty  banicu austro-w ęgierskiego 
w spraw ie lom bard o wania efektów .

W  k 'i £ S ^ y i .
/Teł. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 25 sierpnia.
„K orresp . W i l h e l m o g ł a s z a  kom unikat, 

stw ierdzającjg  że m obilizacja zrazu częściowm, 
następnie  ogólna, przeprowadzoną została nad­
spodziewanie szybko i gładko. Zarządzenia 
w ładz w ojskow ych, przeprow adzone wr porozu­
m ieniu z w ładzam i cywilnem i, okazały  się n ad ­
zw yczaj trafne i doznały usilnego poparcia zc 
s trony  całej' ludności bez różnicy stronnictw ' 
politycznych  i narodowrosci.

Odparcie krzaków w Nowcslółce 
pod Zbruczem.

„D ziennik  P o lsk i11 donosi 
w  Nr. 227:

O przekroczeniu  g ran icy  rosy jsk iej przez po­
ste runek  żandarm eiy i waspóline że strażą  skar 
bową s tacy o n o w aiy c li w  N ow osielce położo­
nej nad  Zbruczem  w  pow iecie Borszczowskim  
donoszą, co następu je:

D nia 11 b. m. nocną porą  w kroczył p o ste ru ­
nek  żandarm eiy i w spólnie ze s tra ż ą  skarbow ą 
î  pospolitem  ruszeniem  do Czam okoziniec w 
Rosyi. Podczas w yw ieszania chorągw i a u s try a ­
ckiej na staroży tnym  zam ku został nasi napa­
dnięci przez oddział kozacki, który odparli.

D nia i2  b. m. pod dow ództw em  kom endan ta  
posterunku  żandarm eiy i Skiby zabrali nasi z po­
sterunku pogranicznego straży rosyjskiej wie­
le mundurów nowych, kożuchów, koców, sio­
deł i t,. p,, k tó re  to p rzedm ioty  zo sta ły  przez 
rosyjbkie podw ody przyw iezione

rzjT przeprow adzeniu  licznych rew izyi za- 
kw estyonow ano u popa praw osław nego dw a 
b rauningi.

P odczas przekroczen ia  g ran icy  odznaczył się 
k ierow nik  po ste ru n k u  G órn iak . *

Zajęcie Piotrkowa przez wojska 
n tmieckie

D zienniki berlińskie, k tó re  dzisiaj otrzjm ia- 
Iiśmy, podając  infornujcye o zajęciu  K i e l c  
przez arm ię au stry ack ą , czynią naw iasem  nWa- 
gę, że F  i o t  r k ó w „ jak  w iadom o11 (bekannt- 
lich), za ję ty  został przez arm ię n iem iecką.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 25 sierpnia.
D zienniki donoszą: G dy k rążo w n ik  „Z en ta1’ 

spostrzegł flotę francuską , w idział jego kom et, 
dan t, że nie może się z honorem  cofnąć i w y­
siał radyo  telegram :

—  Podejm uję w alkę z n ieprzy jac ielską  fio­
ki,

T a  llo ta  n ieprzy jac ielska  przeciw  „Zeneie11 
sk ład a ła  się z IG w ielk.eli pancerników  i 12 
mniejszyoh okrętów  w ojennych. R adyotelegram  
len był ostał ni z w iadom ością o „Zencic11.

„ Z sn ta 11 z j tonęła, zadaw szy czterem  wielkim  
nieprzyjacielskim  ok., to m  ciężkie uszkodze­
nia.

Brawurowy lot balonu nie^lecktego'
ćTeł. c. k. B iura koresp.)

O balonie „S ch u ete lan d 11 donosi korespon­
den t w ojenny „N. F r. P resse11: T rzy  razy  do­
s ta ł się ten balon pod ogień n ieprzy jac ielsk i 
bez poniesienia szkody. Spędził on 13 godzin w 
pow ietrzu . B ył ostrzeliwany pod Iwangrodera, 
n astęp n ie  na południowy wschód od Lublina 
zwTÓcor.o przeciw  niem u z obń stron  strza ły  ka- 
i tbinow e i a rty le iy i. 25 strzałów  przestrzeliło  
ty lne  kom ory  gazowre. R osyjsk ie szrapnele nio 
tra fiły  i w szystk ie  elcsplodowmly daleko poza 
balonem . Jed en  k aw ałek  w padł do balonu, sftb 
nilcogo nie zranił. U szkodzenia pow łoki balonu 
napraw ono podczas jazdy . K om endan t balonu 
zdołał w ażne spostrzeżenia zam eldow ać.Z alog.a 
nie poniósłszy zupełnie szkód, p rzyby ła  dc 
głów nej k w a te ry  arm ii, gdzie p rzy jęto  ją  en 
tuzyastycznie .

Akcya kawaleryi wępFerskiej.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 15 sierpnia.
K orespondent w ojenny „N. F r. T resse11 dono­

si: N ietylko arm ia ale i kaw alery a  lionwredów 
w ykazuje nadzw jm zajną odwagę* i w y trzym a­
łość. Poszczególne oddziały  szły  do a ta k u  na 
okopy strzelnicze i tyzięly je. W ielokro tn ie  mu- 
sieh kom endanci w strzym yw ać b raw urę  od- 
dziatuw .

Zdobyte dziata.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

S trasburg , 25 sierpnia.
Biuro Wofltfw donosi: Pod pałacem  cesarskim  

ustaw iono obecnie dziewięć zdoby tych  francu ­
skich dział. Do poprzednio ustaw ionych  cz te­
rech, k tó re  zdobyto  p o d  M i 1 u z ą, przybyto  
w czoraj jeszcze pięć, z d o b y t y c h  w o o • 
l i n i e  W e  i 1 e r

K arlsruhe , 25 sierpniu.
L a  placu zam kow ym  ustaw iono d w a n a ­

ś c i e  z d o b y t y c h f  r a n c u s k : c b d z i a ł  
w raz z należącym i do nich wozami am unicy j­
nym i i procam i, k tó re  z d o b y ł y  - w o j s k a  
b a d c ń s k  i e.

Zatopienia łodzi tnilenćarskieh 
przez angielskie okręty.

. c. k. Biura koresp.)

H aga, 25 sierpnia. 
G azeta „De Ilo lam le11 donosi z 5 muiden pod

d a tą  21 b. m.:
Parow iec holenderski , N icolaas , k tóry  

p rz y b ił z Lcith do Y m ujden, m ial na pokładzie 
27 rybaków . B yła to załoga sześciu 7 ''1- : r  
backieh. Ż tych  łodzi cz tery  zostało z, b 
nycli przez angielskie ok rę ty  wojenno, a dw : c, 
zostały  zabrane. Jak k o lw iek  rybacy  c: są. na- 
rodow ości holenderskiej, przew ieziono ich dc 
Inverness, a s tam tąd  odstaw iono ich do wię- 
Je iiia  w P erth . T am  trzym ano  ich przez pięć 
dni w w ięzieńęt, źle się z nimi obchodzono r 
żywiono ich  n iedosta teczn ie . N astęnuie tych 
3 1 rybaków7 zawieziono do E d ynburga , gdzie 
icli znow u ośm dn i trzym ano  w w ięzieniu. U- 
w olnienie zaw dzięczają jedynie  energicznej in­
te rw e n c ji k ap ita n a  o k rę tu  „N icolaas11.



I

Japonia 0 Motl; uratróy.
N a szalę -wypadków europejskich rzuciła  J a ­

ponia sw oje u ltim atum  w  spraw ie niem ieckiej 
ko lonii K iao-C zau, kom plikując i  ta k  już do 
niem ożliw ości skom plikow ane położenie poli­
tyczne. To nagłe  w ystąpienie Japon ii, bodącej 
z resz tą  narzędziem  w  rę k u  A nglii, zw raca  po­
now nie uw agę E uropy  na  tę  przedstaw icielkę 
D ale! Jego W schodu, zain teresow anie n ie  je s t 
w praw dzie te raz  ta k  w ielkie, ja k  w czasie woj­
n y  rosy jsko-japońskiej, ale za  to g łosy, poświę­
cone w  obecnej chwili Japon ii, m ają d la  k ry ­
tyczne j oceny je j h isto rycznej roli, je j politycz­
n e j psychologii pozytyw niejsze znaczenie, an i­
żeli pochw alne h y m n y  którem j suggerow ano 
p rzed tem  opinię publiczną.

E ntuzyazm  d la  sztuk i japońsk ie j, zwłaszcza 
je j p la styk i, z k tó re j im presyom styczne m alar­
stw o  zaczeipnęło  ty le  tieśc i, entuzyazm  dla 
egzotycznej poezyi japońsk ie j przyrody, ku lt 
m oralnych zalet japońskiego  społeczeństw a, 
znalazły  sw ój najw yższy  w yraz w poezyi Laf- 
cadiu  H earna , owego A nglika, urodzonego i  w y­
chow anego w  Greoyi, a  n astępn ie  ta k  rozm iło­
w anego w duszy i  ku ltu rze  japońsk iej, że p rzy ­
b ra ł Japon ię  za sw oją ojczyznę, p rzy ją ł nazw i­
sko  japońskie i jak o  profesor un iw ersy te tu  w 
T okio żyeie 6woje i  tw órczość Jap o n ii poświę­
cił.

N iem al do osta tn ich  dni żyliśm y takiem  w y­
obrażeniem  o Japon ii, jak ie  -w nas w ytw orzy­
ła  w ykw intna i subtelna poezya H earna. I  oto — 
pow iedzm y szczerze —  z przykrością  dow iadu­
jem y  sic, że ow a w yidealizow ana Jap o n ia  by­
ła  jeno iluzyą, k tó ra  pry snąć musi wobec .istot­
nego  s tan u  rzeczy. Gdy przed niedaw nym  cza­
sem  odezw ały się w prasie opinie, p o dkreśla ­
jące n egatyw ne ry sy  obecnego społeczeństw a 
japońskiego  /ja k  korupcyę i przekupstw o u- 
rzędni'ców), p rzy jęto  te g losy  z pewmern niedo­
wierzaniem. Czynne w ystąpienie Japon ii wo­
bec R osyi i N iem iec w dzisiejszej chw ili przeło­
m ow ej odsłoniło dopiero k ry jące  się poza m a­
sk ą  obłudne oblicze japońsk ie j dy p lo m acji. Go 
sądzie  należy o tern idealizow anem  i otoczo- 
nem  ogólną sym patyą  społeczeństw ie „bohate­
rów •*, dow iadujem y się z przygodnego a r ty k u ­
łu , k tó ry  pośw ięciła ch a rak te ry s ty ce  Japon ii 
g łośna ze sw ych podróży  i p re lekcy j au to rk a  A- 
licya  Schalek w „N eue F re ie  F resse" , przeciw ­
staw ia ją  u ta rty m  poglądom  o Jap o n ii dyam e- 
tra ln ie  różne sądy , będące d la  n as  is tn ą  rewe- 
lacyą:

W spółczesna Jap o n ia  nie m a nic w spólnego 
z Jap o n ią  s ta re j k u ltu ry , sz tu k i i p a tryarchal- 
nego ustroju podobnie, ja k  dzisiejsza G recya 
nic przypom ina w niczem  bohatersk ie j H olady 
i  je j najdosto jn iejszych  w yobrazicieli: F idya- 
sza, P la to n a , P eryk lesa . Jap o ń czy k  n ie zna po­
jęc ia  lium aam tarności; co nie przynosi jego na­
rodow i korzyści, to  je s t d la  niego szkodliwe, 
pogardę  i zniszczenia godne. Ten w yuzdany 
szowinizm , m ylnie za  patryo tyzm  uw ażany, 
zw raca się w pierw szej linii przeciw  społeczeń­
stw om  europejskim . „B iałe p sy “ są przedm io­
tem  najg łębszej pogardy  i w yzysku: k ażdy  pod­
stęp , każde oszustw o, sk ierow ane przeciw  Eu­
ropejczykom , uchodzi za czyn p a tryo tyczny , 
po tęgu jący  obyw atelsk ie znafczenie. Zaufanie, 
uczciwość, m oralność należą do śm iesznych 
przesądów  i rzeczy przezw yciężonych. Nie m o­
żna odmówić Japończykom  m ęstw a i odwagi; 
lecz ich bohaterstw o bierze swe źródło z ubó­
stw a, z braku  wszelkiego posiadania , do które- 
goby  sercem  m ożna się przyw iązać. W szystkie 
te  ujem ne cechy stw ierdza z dniem  każdym  
ekspanzyw na p o lity k a  Japon ii, k tó re j zabor­
czość budzi pow ażną grozę w śród ludów  D ale­
kiego W schodu.

m o m m .
25 jćerpnia.

Drugie wydanie dzisiejszego numeru porannego 
zarządziliśmy w nocy z powodu nadejścia ważnych 
depesz o zwycięstwa oręża austryaekiego po oba 
stronach Wisły i pod Nowosiełica.

Część inforiuacyj z drugiego wydania zamieszrza- 
my w niniejszym numerze, reszta znajdzie się w 
następnym numerze „Nowej Rffenuiy".

Następny numer *N owej Reformy*' ukaże się z 
J iuku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dod au k  o godzinm 
6 wieczorem. w

Vv katedrze na Wawelu dzisiaj o godz. 9 rano 
oi była się uroczysta msza św. żałobna za duszę 
papieża Piusa X. Mszą, celebrował biskup Sapieha, 
asystowała cala kapituła katedralna. Na nabo­
żeństwie obecni byli przedstawiciele władz z de­
legatem 1 1 dorowiczem na czele, delegacya Pady 
iii. Krakowa z wiceprezydentem Szarskim, repre- 
zer.tacya akademii umiejętności, senat akademicki 
uuiw. Jagieliońskiego, wielu wyższych wojsko- 

'  wych i mnóstwo pobożnej publiczności.
Kanni z pod Kraśnika. Dzisiaj rano przywie­

ziono do Krakowa dc/och żołnierzy 13 pułku pie­
choty, rannych w bitwie pod Kraśnikiem. Jeden 
z mcii jest ciężej ranny — przestrzeloną ma 
klatkę piersiową, drugi ranny jest w lewą stopę. 
Obu opatrzyło wezwane pogotowie i  przewiozło 
do szpitala garnizonowego.

W sprawie dziatwy szkolnej. Wobec tego, że 
prawie wszystkie większe budynki szkolne użyto 
na cele wojskowe, R ada szkolna okięgowa w K ra­
kowie zwraca się z gorącą prośbą do wszystkich 
klasztorów, Stowarzyszeń, instytucyj i osób prywa­
tnych, aby celem umożliw ienia nauki i opieki nad 
dziatwą szkolną, raczyły odstąpić na 3 do 4 go­
dzin dziennie sw yck większych ubiuacyj lub obszer­
niejszych pokoi na ten przejściowy okres czasu. 
Łaskawe zgłuszenia przyjmuje biuro Rady szk. 
okr miejskiej uL Podzamcze I. 1.

Dzieje prowokatora. Siedzący w koszarach Ru­
dolfa prowokator Archipow był ostatnio sekreta­
rzem gminnym nie w Nowem Brzesku, lecz w 
Słomnikach, a dawniej w Michałowicach na gra­
nicy. Aresztowali go i przywieźli do Krakowa 
Strzelcy.

Biuro Kola katolickich kobiet pomocy przemy­
słowej urzęduje obecnie przy ulicy Franciszkań­
skiej 1. 4, w dawnem muzeum teclm.- przemysł 
W każdą środę i sobotę od 4—7 godziny zbierają 
się panie w celu wspólnej pracy dla dobra spo­
łeczeństwa. Na zenrania te zapraszamy gorąco 
wszystkie osoby dobrej woli do spełnienia naj 
świętszych obowiązków obywatelskich. Prezesowa 
W. Steczkowska.

Kursa koedunacyjne. Rodziców, którzy zapisali 
dzieci i wszystkich, którzy mają zamiar posyłać 
dzieci na koedukacyjne kursa p. Maryi Ramułto- 
wej, zaprasza zarząd na konferencyę we środę 
2G b. m. o godzinie 5-tej po południu w celu po­
rozumienia się. Wpisy odbywają się codziennie od 
3-ej do 5-ej w Krakowie ul. Krupnicza 1. IG, I p.

W gimnazyuin żeńskiem kr. Jadwigi (Pałac Spi­
ski) rozpoczną się wpisy w dniu 30 sierpnia w go­
dzinach od 11 do 12 i od 4 do 5. Egzamina wstę­
pne' do klasy I odbędą się dnia 5 września o go­
dzinie 3 po południu, do wyższych klas w dniach 
od o do 15 września (z v  yjątkieir świąt) o go 
dżinie 8.

Z konserwatoryum. Wpisy do konserwatoryum 
rozpoczynają się z dniem 28 b. m. w kancelaryi 
Towarzystwa muzycznego (Stary Teatr — plac 
Szczepański 1. 1, I p.) w gudzinaeli od 12 do 1 
i od 5 do 7 po południu, Egzamina wstępne 
odbywać się będą wr środy i soboty od godziny 
5 po południu od 1 września b. r. począwszy. Po­
dania o częściowe uwolnienie od opłaty szkolnej 
wnosić należy przy zapisie.

Aresztowanie rosyjskich szpiegów. W ostatnich 
czasach wyłowiła krakowska polieya kilka indy­
widuów, które przybyły tutaj w celach szpie­
gowskich, oraz celem wytwarzania wśród ludno-' 
ści polskiej nastroju anty austryaekiego. Oddano 
ich sądowi wojskowemu.

Również tej samej władzy odJala polieya w 
ostatnich dniach kilkunastu prowokatorów i szpie­
gów, aresztowanych na terytoryum Królestwa 
Polskiego.

Poparzenie przy pracy. Dzisiaj o północy we­
zwano pogotowie do piekarni Morgenbessera na 
Zwierzyńcu, gdzie czeladnik piekarski Edward 
Kałuża został mocno poparzony przy pracy. — 
W ylała się na niego mianowicie wrrząca woda 
z wielkiego wiszącego garnka. Odnióąj on silne 
poparzenia na szyi, karku, piersiach, rękach ■ -  
wogóle na całej górnej połowie ciała. Po opatrze­
niu straszliwie cierpiącego biedaka odwieziono g o i  
d o . szpitala.

Iwows
Śmierć rosyjskiego generała Wannowskiegc. Ze

Lwowa donoszą: Wzięty do niewoli w ubiegły pią­
tek w okolicy Uhnowa generał rosyjski zmarł w 
szpitalu garnizonowym, skutkiem odniesionych ran 
postrzałowych, zadanych mu przez szeregowca hon- 
wedów.

Przy transportowaniu z pola bitwy do Lwowa, 
a następnie w szpitalu jeniec otoczony byl najwię­
kszą troskliw ością, ale rany były tak ciężkie, że 
wszelkie zabiegi lekarskie pozostały bez skutku.

Towarzyszący zmarłemu generałowi jako jeniec 
lekarz wojskow y nie miał dośę słów pochwały dla 
rycerskości i ludzkości naszych władz wojsko­
wych; dość zaznaczyć, że przy bycia samochodu 
z rannym oczekiwał w szpitalu dr Ziembicki, we­
zwany telegraficznie z pola walki do jawienia się, 
do szpitala na godzinę 10 wieczorem.

Opowiadają, żc zmarły generał przed śmiercią 
przeznaczył cala gotówkę znaczną, jaką miał przy 
sobie, na Czerwony Krzyż.

Ukraińcy przeciw uchwale Rady ni. Lwowa o 
Legionach. Ze Lwowa donoszą: Onegdaj w połu­
dnie deputacya głównej Rady ukraińskiej, w skład 
której wchodzili: Michał Pawlik, dr Stefan Baran, 
radca Iwan Kiw eluk i V\ fodzimierz Temnicki, oraz 
posłowie parlamentarni dr Cegielski i dr Tiyłowsl.i, 
przedłożyła p. namiestnikowi protest przeciw u- 
ehwale Rady miejskiej m. Lwowa z 20 b. m., którą 
imieniem Lwowa uchwalono dar narodowy
1,500.000 koron dla polskich Legionów. Protest 
wręczył radca Kiwreluk, który w przemowie swej 
podniósł, że uchwała Rady miejskiej jest pogwałce-

w ł r Ł r 0 K M i
niem (!) praw mieszkańców ruskich Lwcwa, którym 
jakoby odmówiono tu taj wszelkich praw; polity­
cznych. Żądania protestu, ponowione przez depu- 
tacyę idą w tym kierunku, by Rada miejska osobną 
uchwałą wyznaczyła subwencyę dla ukraińskich 
militarnych organizacyj.

Szczupłość miejsca nie pozwala nam na powtó­
rzenie tego historycznego protestu, zamieszczonego 
w „Dile“ ze znacznemi obcięciami cenzuralnemi, 
ale celem scharakteryzowuunia usposobienia Ukraiń­
ców wobec naszych aspiracyj, przytaczamy końco­
we postulaty tego protestu

Protestujemy przeciw uchwale Rady miejskiej 
stołecznego miasta Lwowa z 20 sierpnia 1914, k tó­
rą przyznano 1,500.000 koron z funduszów gmin­
nych m. Lwowa wyłącznic na połsk.e cele woj­
skowe.

Prosimy W. Ekscelencyę o zawieszenie w całości 
uchwały Rady miejskiej stoi. m. Lwowa z 20 sierp­
nia 1914 r.

Apelujemy do W. Ekscelcncyi, jako do repre­
zentanta Jego Ces Mości, i austr. monarchii, po­
wołanego do chronienia pokoju narodowościowego 
i sprawiedliwości, by użył wszelkich wpływów, aby 
uchwala Rady miejskiej stoi. m. Lwowa nie weszła 
w życie.

^  • X krain.
Przeworsk, 23 sierpnia. Wydział Towarzystwa 

gimnastycznego „Sokół" w Przeworsku uchwalił 
1200 koron na cele wyekwipowania wojennego 
tamtejszej drużyny sokolej. Drużyna ta, licząca 
kilkudziesięciu młodzieńe -w, przez cały dzień od­
bywa ćwiczenia, a zamiejscowi otrzymują wikt i 
mieszkanie w mieście. Postanowiono również wer­
bować młodzież w okolicznych wsiach i wcielać 
ją  do drużyny przeworskiej.

Dnia 21 b. m. złożyli na nasze ręce, żołnierze 
45 p. p., trzeciej marsz-kompanii — kwotę 49 koi 
50 hal. na Polski Czerwony Krzyż. Składką zajął 
się kapral, Jan  Faczosa i Antoni Giertaszyński. 
Prócz tego złożono 5 koron na mszę św. na inteii- 
c\ ę powodzenia oręża polskiego.

Aresztowanie posła Okuniewskiego. Z Czernlo- 
wiec donoszą do dzienników lwowskich: Członek 
partyi ukraińskiej, wiceprezes klubu parlam entar­
nego, dr Teofil Okuniewski, został tu  aresztowa­
ny na polecenie starostwa Zaleszczyckiego.

D o k c l a  w ^ f r a y .
Akademia umiejętności w Wiedniu przeznaczyła

20.000 koron na cele lmmamtarno-wojenne.
Jak  walczą Serbew;e? Do „N. Lr. Prcsse" do­

noszą z Budapesztu: Do Szegcdynu przybyło we 
środę 1100 serbskich jeńców, których umieszczo­
no w twierdzy aradzkiej. Było wśród nich także 
wiele kobiet. Oficer eskortującej kompanii wj ja- 
śnił, że z tych jeńców jest tylko 94 żołnierzami 
regularnej armii, reszta to kumitadżi, prócz tego 
jest 226 kobiet. Uwięziony jest także burmistrz 
Szabaczu i jeden duchowny. Większą część tych 
jeńców wydobyto z piwnicr

Gdy przybyliśmy do Szaba.ezu — opowiada ofi­
cer — znaleźliśmy miasto na pozór puste. Ale 
podczas wkraczania do miasta nawet kobiety i 
dzieci strzelały do nas z jiiwnic, strychów i drzew. 
Rzucano także bomby. Dla sposobu wojowania 
serbskich żołnierzy eharakterystyeznem jest, że 
nie występowali przeciw nam otwarcie, lecz zdej­
mowali obuwie, wdrapywali się na drzewa i stam­
tąd strzelali, Teraz jednak znamy już taktykę 
serbską i wkraczając do wjj,. strzelamy Tiojym-w 
na drzewa. Burmistrza i pepa pojmaliśmy dlate­
go, ponieważ objęli gw arancję za zachowanie się 
ludności.

Soeyaliści angielscy przeciw rządowi. „N. Fr.
Piesse" donosi z Berlina: Nadeszła tu z Londynu 
via Amsterdam wiadomość, że w Manchesterze od­
było się olbrzymie zgromadzenie socjalistów. Zgro­
madzenie zsolidaryzowało się jednogłośnie z mową 
Ramsaya Maedonalda, skierowaną przeciwko wc j- 
nie. Przeciwko rządowi podniesiono szereg ciężkich 
zarzutów.

Ochotnicy w Anglii. Z Amsterdamu donoszą we­
dług londyńskiej „Daily Telegrapli" z 18 sierpnia, 
że wskutek odezwy do zapisywania się się na ocho­
tnika do żandarmów i pohcyantów zgłosiło się 
między 5, a 17 września 15.000 osób. Juk  na 
Anglię jest to liczba bardzo szczupła.

Zajęcie Brukseli przez wojska niemieckie. „N Fr. 
Prcsse" przynosi z Berlina następujące szczegóły 
obsadzenia Brukseli przez wojska niemieckie: 
W Brukseli do ostatniej chwili nie wierzono wiado­
mościom o upadku Liege i nie spodziewano stc 
wkroczenia wojsk niemieckich. Toteż proklamaeya 
burmistrz, zapowiadająca wkroczenie Niemców do 
Brukseli, wywołała ogromne wzburzenie. Mnóstwo 
osób uciekło do Gamiawy i sąsiednich miejscowo­
ści. Dnia 21 b. m. wszedł do miasta pierwszy od­
dział konnicy niemieckiej. Burmistrz, Mas;, wyszedł 
naprzeciw wojsk niemieckich, rozkazawszy wywie­
sić przedtem białe flagi. Dowodzący oficer niemie­
cki powitał burmistrza i zapewnił go, że miasto nie 
poniesie żadnej szkody, jak  długo będzie się przy­
jaźnie zachowywać wobec Niemców.

Obrońca Liege generał neman w niewoli. „Frem- 
den-Blatt" donosi z Berlina pod datą 22 b- m.: 
Wiadomość, że obrońca Liege, generał Leinan, zna-
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lazł się między pierwszymi jeńcami belgijskimi 
z Liege, nie sprawdziła się... Generał Leman dopie­
ro 21 b. m. dostał się do niewoli niemieckiej, po 
poddaniu się fortu „Bon cellcs", zrujnowanego 
strzałami artyleryi niemieckiej. Znaleźli go żołnie­
rze niemieccy pod gruzami zniszczonego fortu. 
Zdobywca Liege, generał Emmick, pozostawił mu 
na znak szacunku szablę. Leman, liczący obecnie 
64 łata, przewieziony został do Akwizgranu, a  na­
stępnie ma być internowany w jednem z sąsiednich 
miast.

Pogromy żydowskie w Rosyi. „N. W. Journal" 
donosi z Bukaresztu: Manifest cara wystosowany 
„do kochanych żydów" wywołał wręcz przeciwny 
skutek. Natychmiast po ogłoszeniu manifestu przy­
szło w wielu miastach Królestwa Polskiego do po­
gromów żydowskich, urządzonych przez kozaków 
i wojska rosyjskie. Do najkrwawszych przyszło w 
okręgu kijowskim. Większość żydów nie daje już 
żadnej wiary zapewnieniom cara. Utworzył się 
specyalny komitet żydowski, który agituje wśród 
żydów, aby popierali wojska austro-węgierskie, 
w żadnym jednak razie nic wolno im wspumagać 
Rosyi.

Mianowania Oesarz nadał starszym radcom gór­
niczym, Wacławowi Bendzie i Józefowi Bocheń­
skiemu tytuł i charakter radców dwmru, a radcęi 
a radcy Marcinowi Szwabowiczowi ty tu ł starszego 
radcy górniczego.

Zmarli:
W Nowym Targu zmarł 11 sierpnia b. r. bl. p. 

<lr Ernest Geissler, adwokat, długoletni członek 
wydziału Rady powiatowej i Rady gminnej, za­
stępca burmistrza miasta Nowego Targu, oraz dłu­
goletni członek dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowe­
go w Nowym Targu.

Pogrzeb odbył się przy udziale reprezentantów 
włauz panstwowyeh, powiatowych i gminnych, oraz 
licznych rzesz publiczności, a z uwagi na powagę 
chwili obecnej uznano za stosowne nie wygłaszać 
mów pogrzebowych.

Z krakowskiego ODierwatnryum. -U n i i  J4 rerpn i* . ter- 
laomew doszedł od -f- 11*6 do -j- 20-8 C .; — barometr 
wanał ue.

ł>uia £6 sierpnia o godz. 7 ranc stan barometru 746 3 
mm., termometru -p 1 1 6  O.; wiatr: zachodni.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W e wtorek: „hordyar".

Repertuar teatru indowego w Krakowie.
W e wtorek „W tuaławianka" i „lyoniedoraoi Barscy11.

Do poSsKich nauczycielek!
O trzym ujem y następu jącą  

odezwę:
Na zegarze bojow ym  uderzy ła  godz'.na 

wielkich czynów. Od brzegów  W arty  po L itw y 
krańce, od K arp a t po Podola k resy  p łynie je ­
dno hasło i wołanie: Do w alki: Legiony polskie 
•staną w szeregach niosących życie za zw ycię­
stwo. N auczycielki polskie nie pozostaną obo­
ję tne  i nieczynne. W rozlicznych m ganizaeyaeh  strzelaniem w ciągu drogi Pobiegłam więc do ra- 
s tanęły  już one do szeregu, niosą pracę wy- tusza, gdzie po przeglądnięciu mego paszportu o

dze widzieliśmy wiele wojska, nigdzie jednak nie 
było ono tak  pełne wiary w zwycięstwo, jak  te puł­
ki. k tóie po powrocie widziałam w Galicyi.

W’ Warszawie, jak naprzód mnie informowano, 
w.oostko powmno było pójść gładko wobec opieki 
kc maila austryaekiego. Niestety, gdy' przybyłam 
na Aleje Jerozolimskie uo mieszkania konsula, o- 
trzymałam wraz z całym ogromnym tłumem peten­
tów wiadomość, że konsul austryraeki wyjechał, a 
nas, poddanych austryackich, oddano pod opiekę ■ 
konsula Stanów Zjednoczonych, który przyjmuje 
depiero następnego dnia. We wspólnej niedoli po-, 
znałam pewną panią z Czernichowa, k tóra z tro j­
giem dzieci od kilku dni nadaremnie chciała za 
sięgnąć porady/ konsula. Nie polegając jedynie na 
tern źródle informacyj, udałam się do „Komitetu 
oiirony narodowej" w pałacu Kronenberga, gdzie 
mi poradzono, aby przez Koluszki jechać do K ielc, 
skąd wobec przerwanej kolei trzeba wziąć konie i 
drogą na Miechów dotrzeć do graincy. Nie w olno, 
było jednak wyjechać nikomu z Warszawy bez po-; 
zwolenia generał-gubernatora. Rozpoczęłam więc 
ciennstą drogę .a szukaniem pozwolenia na  wy- ą 
jazd. Udałam się do pałacu, tam mnie jednak o- 
deslano do cytadeli, a gdy przybyłam do cytadeli, 
kazano mi iść do ratusza. Tam kilkaset osób sta­
ło. oczekując, aby usłyszeć, że 8 b. m. konsul ame- 
P' a.— ułatwi  wszystkim wyjazd.

i  znowu w sobotę 8 b. m. tłumy osób, podda­
nych austiyaekich i niemieckich, udaje się na Ale­
je Jerozolimskie do konsula, gdzie jednak odpo­
wiadają, że konsul przyjmuje dopiero w poniedzia- 
łt-k 10 b m.

Czekamy tego ważnego dnia, a tymczasem roz­
hukany potok życia warszawskiego płynie rączo na­
przód. SeTci automobilów, dorożek rozwozi woj 
sko. Publiczność zdenerwowana -brakiem drobnej 
monety, czyni rozpaczliwe wygfiki, aby coś kupić. 
Panie z picciorubluwkami w ręku chodzą po mie­
ście bezradne. Mali kolporterzy dzienników krzy­
czą nieustannie; „.Nowy telegram! Świeży doda­
tek!" Mam wobec jednego z nich dług wdzięczno­
ści, bo mi zmienił trzyrublów kę za niewielkiem 
wynagrodzenieir

Zamieszkałam w Schronisku nauczycielek, gdzie 
miałam 12 towarzyszek niedoli. Przeważnie nie 
miały z czego żyć. Niektóre chciały przyjąć miej­
sca służących jedynie za wikt, ale i to było darem- 
ncm. W niedzielę poszłam do Łazienek, były je­
dnak zamknięte, a pamiątki i dzieła sztuki wywie­
ziono do Petersburga. Także wielkie skarby z cer­
kwi na Placu Saskim wywieź,ono.

Po południu rozeszła się wieść, że mają burzyć 
cytadelę. Mieszkańcy -z okolicznych ulic przero­
szą się gwałtownie z mieszkan piętrowych na par­
ter. Z obawą, że w nocy w razie wybuchu co 
najmniej szyby z okien wyiecą, udajemy się na 
spoczynek.

Uspokojeni, że nic się nie stało, wstajemy w po­
niedziałek i spieszymy w Al-je Jerozolimskie do 
konsula. Czeka tam już zwarty tłum. Owa pani 
z ■Czernichowa wychodzi i oświadcza, że wszystko 
nap różno. Konsul miał już podpisać pozwolenie 
na wyjazd, gdy wszedł sekretarz i zakomunikował, 
że generał-gubernator zakazał.

Postanowiłam wiec jechać bez pozwolenia, ale 
zaczęto mnie straszyć więzieniem, a nawet roz-

trw ałą , pom oc silną. „S tow arzyszenie nauczy­
cielek" w K rakow ie w zyw a do wspólnej a k c j i  
w zbieranin datków , w  tw orzeniu sekeyi p racy  
d la szycia bielizny, w zszerogow aniu opieki nad

świadczono: „Granica wolna, można jechać". Pro­
szę, aby przybili jakąś pieczęć lub znak pozwole­
nia, aie prośby nic nie pomagały. Zabrałam »ze-
czy i z dworca kowalskiego wyjeżdżam z uczti-

•pciKim.etcTni in.w!i.. • i —Mii Ltefly nauczycm B archi, ze się rzucam w przepaść. Vv tirouze słyszę
k a  m iała stać  się praw dziw ą siostrą  i m a tk ą  że poddany d i austryackich maj ,, wysłać do V iu t- 
d la  rzeszy ubogiej dziatw y, to dziś, gdy  ojeo- ki. Jadę do Puław z myślą, że Wisłą popłynę do 
wie i bracia poszli w szeregi, gdy opustoszały  Sandomierza. Z Warszawy do Puław trzeba jechać 
ch a ty  i m iasta, jej rada, je j słowo pełne pocie- przez Iwangród. Tam widziałam wiele wojska, a 
cliy, je j pomoc w  w ykazyw aniu  najbardziej nawet w wagonie obok mnie jechali oficerowie ro- 
potrzebującycli w sparcia —  je s t doniosłym  syjscy z Petersburga do Iwangrodu i Lubli.ia. 
czynem. j Dojechałam do Puław (miasto oddalone o 3 km)

W zyw am y więc nauczycielk i polskie do o b y - ,i zgłosiłam się do pewnej rodziny, dc której mir, 
w atelskiej, ofiarnej p racy . W szystk ie  h asła  na_, ■. łam listy polecające. Przyjęto nnue zrazu z  nc- 
wznioślejsze, zasady  miłości O jczyzny, w szcze-Syną nieufnuścią, ale wspólne pragnienia i natkSi 
p iane p racą naszą, w obecnej dobie żądają  od je wkrótce połączyły nasze polskie serca W szy- 
n as przyk ładu  —  ofiary i w ytrw ałej służby. j scy oczekują tutaj z utęsknieniem wejścia wojsl;

W ydział S tow arzyszenia nauczycielek  na po- austryackich. Z podobnem zapatrywaniem spot- 
siedzeniu, odbytem  dnia  24 sierpnia przezna- .kałam się także w Warszawie.

Nazajutrz chciałam Wisłą jechać cło Sandomie-czył z funduszu im. Jo an n y  Pogonow skiej 3000 
kor. na Legiony polskie; sk ecy a  m uzyczna sto­
w arzyszenia n a  ten sam cel 40 kor.

ł  guberr.il mYisMe 
p t o i  W arszaw ę da Gafhys.

Od jednej z pań otrzymuje­
my ciekawe iutormacye o po­
dróży jej, odbytej w ostatnich 
dniach.

Dnia 5 b. m. wyjechałam z, jednej ze stacyj od 
strony Minska. W zupełnym spokoju, tylko bar­
dzo powoli, z powodu przewozu wojsk, przejecha­
liśmy całą drogę aż do Warszawy, gdzie  stanęłam 
wieczorem 6 b. m. W ciągu podróży Misie osób 
wyrażało obawę , żc nie pozwolą nam przejechać 
przez Brześć Litewski, lub zatrzymają nas tam, po­
zestawia jąc nas własnemu losowi. Pogłoska ta  je­
dnak okazał się bezpodstawną. Wszędzie po dio-

rza, niestety, okazało się to niemożliwem. Wsia­
dłam więc do pociągu i znowu przez Iwangród do­
stałam się do Radomia. Dalej kom unikacja była 
przerwana. Noc przepędziłam na stacyi radom 
skiej razem z inny ud podróżnymi, rano zas (by i 
to piątek, 14 b. m.) zjawił się fiakier żyd, który 
na sobotę wracał do domu, do Opatowa. V\ icozo- 
rem stanęliśmy w Opatowie, a następnie wózkiem 
dojechałam do Sandomierza, dokąd przybyłam o 
godzinie 10 wieczór. W sobotę, 15 b. m. komen 
daut miasta pozwolił mi przedostać się do Nud- 
brzezia, skąd dostawiono mnie do starostwa w 
Tarnobrzegu, gdzie przebywałam przez dwa, dni, u 
następnie, gdy nadeszły telegraficzne o mnie re­
lac je , pozwolono nu wyjechać We środę, 19 fier 
pnia, stanęłam w domu.

Odpowiedzialny reduatoi i WTdawoa.
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W łaściw ie nie m iał zam iaru żenić się. I  oto 
nag le  zo s ta ł narzeczonym .. Sara nie wiedział, 
jak to  się stało .

Nic była ani w yjątkow o łaciną, ani ivyjątko- 
wo rozum ną. Ot, sobie zw yczajną panienką z 
tw arzyczką milą, wesołą. Mówiono o niej, że 
je s t „uczuciow ą". Była raczej —  sen tym en­
talną. Czy to go do niej p rzyku ło?

S po tykał ją  na balach, na ślizgaw kach, g ry ­
w ał z nią w iennisa . Nie zw racał n a  nią uwagi: 
wcale o niej nie m yślał.

Lucia jed n ak  m yślała o nim  duzo, a jeszcze 
w ięcej o m ałżeństw ie. C hciała koniecznie, ale 
•to koniecznie, w yjść za mąż. Jasnow łosy  R udi 
podobał je j się bardzo: po oew ^ym  czasie, przy  
dobrych  chęciach, wm ów iła w .Jebie, że je s t w 
mim na śmierć zakochana i ze bez niego życ nie 
może.

Ale on —  by ł w rogiem  m ałżeństw a. Pow ie­
dział je j to na  osta tn im  balu w sezonie, i to  w 
chw ili w łaśnie, gdy ... m ogła m ieć nadzieję...

N achylał się w łaśnie i  chciał ją  noeałow ać w

karczek . Nie pocałow ał jednak , a  w zam ian za­
czął dowodzić, że kaw ałer, posiadający  stano­
wisko w świecie, żenić się nie pow inien.

U dała, że nie rozum ie, do czego to  zm ierza 
i w dalszym  ciągu przypuszczała szturm  do je­
go serca. Gdyr pozostaw ał niew zruszony, przez 
k ilk a  dni nie jad ła  naw et cukierków  i legum in, 
odbyw ała dalek ie spacery  i ta k  schudła, że to  
zwróciło uw agę pow szeenną, n aw et uw agę R u­
dolfa. S py ta ł je j najlepszą p rzy jació łkę o po­
w ód —  tego u b y tk u  na  w adze. P rzy jac ió łka  
odpow iedziała, że biedna L ueia żyć bez niego 
nie może i  że z pew nością um rze z te j m iłości 
bezw zajenm ej.

Rudi, zdum iony, przerażony, w zruszony, za­
chw iał się w sw ych postanow ieniach . Sm utne 
oczy panienki m e daw ały  mu spokoju. Zaczął 
się Luci p rzyg lądać, w mówił w siebie, że je s t 
w cale ładna , że je s t bardzo miła, in te ligen tna; 
pow iedział sobie, że unio być ubóstw ianym , 
psu tym , i że on ma ohow iązek pośw ięcić swe 
zasady , w łaściw ie swre uprzedzenia dia tak ie j 
bezgranicznej miłości.

Po tygodniu  by ł już je j narzeczonym . Podo­
bało m u się to bardz-o, a  drażniło  go to  ty lko , 
że nie m iał ani chw ili d ia siebie. Po godzinacn 
biurow ych L ucia  b ra ła  go  w posiadam t, Chciał 
jeden  bodaj w ieczór na tydzień  spędzać w  to ­
w arzystw ie kolegów , przyjació ł. P rosiła  go ze

łzam i, żeby je j nie opuszczał. R ad  nie rad  zo­
staw ał p rzy  niej.

—  Po ślubie będę m iał sw obodę —  pocie­
szał się.

Coraz bardziej przyw iązyw ał się do Luci. by ­
ło mu z n ią  dobrze; ale ajągle Lucia! To za m a­
ło i za wiele! D la odzyskania sw obody przy­
śpieszył term in ślubu.

Nic to nie pom ogło. Po k liku  tygodniach  m ał­
żeństw a doszedł do przekonania, żc I miłość 
bezgraniczna może się sprzykrzyć. Lucia ubó­
stw ia ła  go wr dalszymi ciągu, odgadyw ała  je ­
go m yśli, by ła  nim  ty lko  za ję tą ; ale w zam ian 
żądała , żeby on ty lko  nią się zajmowcał; żeby 
poza domem i  żoną cały św iat p rzesta ł dla nie­
go istnieć.

W  ten  sposób zeszło pół roku. R udi w zdychał 
coraz częściej. M arzył o swobodzie. A  jeśli kie­
dy, nadm ienił, że m usi spędzić w ieczór po za 
dom em , L ucia popadała  w rozpacz. V /yrzucała 
mu, że już jej nie kocha, że m u się znudziła. Po 
scenach  i w ym ów kach następow ała  zgoda, bar­
dzo s ło d k a  i pow rót do niewoli.

Ale przyszła w reszcie chwila, w k tó re j Rudi 
pow iedział sobie, że ta k  dalej nie wyrtrzyina.

Choć parę  d n i 'sw o b o d y  zupełnej! K ochał 
sw oją Lucię, przyzw yczaił się do niej. Ale w ła­
śnie, gdy na  parę  dni w yjedzie, za tęsk n i i  wxó- 
ci jeszcze bardziej rozkochany.

Tak! 7'rzeba się koniecznie odświeżyć! Sło- 
wem w ym yślił jak ąś  w ażną podróż w in te re ­
sach i oznajm ił żonie, że na  tydzień  w yjeżdża 
do B erlina i uo H am burga.

L ucia rozp łakała  się, a  potem  chciała konie­
cznie z nim jechać.

—  Nie zostanę sam a —  za nic. Za nic pa 
świecie. Musisz mnie w ziąść ze sobą —  ośw iad­
czyła.

W obec tak ie j groźny, R udi odzyskał swoją 
kaw alerską  energię. Copraw da, w idząc potoki 
łez żony, czynił sobie w duchu  w yrzu ty , że iest, 
bezw zględnym , okru tnym  naw et —  ale, bądź
00 bądź, postanow ił nie ustąpić.. T ak  się już 
cieszył nadzie ją  tych paru  dn i swobody!

W yrzuty  sum ienia rozw iały -się , gdy  pociąg 
ruszył z dw orca. R udi dochow yw ał w iary  swo­
jej Luuci, tęsk n ił do niej naw et potroszę, ale 
cieszył się sw obodą, ja k  czw artok lasista  na wa- 
kacyack .

W  Berlinie odszukał przyjaciela, z k tórym  
dw a dni zeszły mu bardzo weoOio; trzeciego 
dn ia  w yruszył ao  H am burga.

C iekaw y by ł dow iedzieć się, ja k  żona godzi 
się ze swoim sm utnym  losem  wdowy słom ianej
1 czekał h s tu  od niej. Do B erlina p isać nie mo­
gła, bo je j n ie  zostaw ił ad resu , tłom acząc, że 
nie wie, gdzie się zatrzy ma. l>o H am burga przy­

jechał wieczorem, a  przybyw szy Jo  hotelu  od- 
razu zapy ta ł, czy' niem a do niego listu .

Nie było. To go zdziwiło. Czyżby Lucia roz­
gniew ała się n a  d o b re ? , P ogrążony  w swych 
m yślach, nie spostrzegł, że portyor, w skakując 
n a  num er pokoju, zam ów ionego telegraficznie, 
uśm iecha się zagadkow o.

R udi w biegł n a  schody. Chciał zaraz napisai 
do Luci, w ytłom aczyć jej, że ta  n iew ola m iłosna 
musi w reszcie się skończyć, ze on żadnej ty ra ­
nii, najsłodszej naw et, nie \ zniesie; chciał o 
wyrrazic serdecznie, okrasić słow a p rzyk re  sio- ( 
wsuń i słodkiem i. . _ \

O tw orzył drzv, i. J s ianął, ja k  w ry ty . W je g l 
pokoju  siedziała  Lucia w ślicznym , now ym  ne­
gliżu. P ow ita ła  go naw pół lękliw ie, naiwpół 
tryum fująco.

—  Nie gniew aj się na  mnie, R udi —  rzekła , 
rzucając się w jeg;o oojęcia. —  Nie m ogłam  wy­
trzym ać w domu bez ciebie.

Cóż mml począć? W ygląd a ła  tak  ładnie, k o ­
chała go ta k  szalenie. D alszych proo wyzwolę- 
n ia  zaniechał. Ale nadziei nie stracił. Spodziew a 
.Się wyTiawdeiola. A przypuszcza, ż' L ucia bę­
dzie rów nie oddaną m atką , ja k  żerną.

i - n i w  r< t -

Z d ru k a im  L ite ra c k ie j  w  iL rakuW it, u l. J a g ie llo ń sk a  1 0 . R z ą d c a  d ru k m  n GóioWi,


